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Przezekok z koniem z balonu, obraz ten stanowi największą atrakcję świata.
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U w a g a  s z e w c o m !  «

Kamasznlk L. Stolnik
przyjmuje wszelkie wyroby cholewek I, II i III kategorjl, również obsta-

lunkl po cenach umiarkowanych.
Adres: Aleja 1 Maja 41, parter, prawa oficyna, (dawnie] Paaaż-Szulca).

D o o k o ł a  s p r a w y  g ó r n o ś l ą s k i e j .

K«est|a odszkodowań aieoi&ckiefi.
KATOWICE, 31. (PAT). Niemcy spo- 

drJewain •>«, i e  po rozstrzygnięciu  sp ra 
wy fjóriM)ílí»e l«i k « e * t|a  odszkodow ań 
ułomnie »mianie na Ich korzyść. Dat tam u 
w y ra j d r W irth w swoie) m owie n a z e -  
b«sahi centrow ców  w Kerlarue. pow o
łując •’«) na e rt. 23 tra k ta tu  w ersalakle- 
go, Móry praaw iduie, i a  Niemcy m aią 
psrawe tą d a ć  od czasu  do czasu zbada
nia 8Wej zdolności piat ni e to  i.

Podobni? b. mlmater spraw zagra
nicznych S m o m  w wywiadzie z przed
stawicielem pewnego dziennika we*t- 
foiaWUgo oświadczył, io  Anglja o Ile m« 
wiadomo na konferencji waszyngtońskiej 
poruszy spraw« rawizjl zobowiązań re- 
parecyjnvch Niemiec» Anglia uczyni to  
zdaniem Simonía we wtaanym interesie« 
aby pr*ai wzmocnienie wajuty niamieo> 
kie) móc im portować swój tow ar do 
Niemiec. E  poseł niemiecki w Ameryce 
br. Bentsdorf na zebraniu dem okratów  
w Kerlarue olwiadczył, ia w sprawie 
rewizji odszkodowań Niemcy spotkają 
s¡q z poperclam Ameryki. Nadzieje lep
szych esasów dla Niemiec widzi Bem- 
sdoif wo wspólnej akcji gospodarczej 
Niemiec * Anglję 1 t  Ameryką na te r y  
tor urr. Rr>sii.

W prasie niemieckie) daje się zau
ważyć, ie  N i-m cy pokładają wielką na
dzielę w zbli¿«jqcej s  e konferencji wa
szyngtońskiej.

t a w r j  Niemieskis.
PARYŻ, 81. (PAT). Havas. .Tempa* 

zwraca uwagą na nowy manewr ze stro
ny Niemiec, które powołają s!q na 
zmniejszenie siły płatniczej Niemiec z 
powodu podziału G. Śląska 1 skłonne 
są podobno w ystąpić z żądaniem, aby 
komisja odszkodowań rzekomo zgodnie 
z art. 234 trak ta tu  wersalskiego zaini
cjowała pewne ulgi dla Niemiec co do 
term inu i sposobu w ypłat niemieckich.

„Tempa“, odpowiadająo na powyższe 
urossezenia zauważa, że art. 2 84 nie 
dotyczy układu londyńskiego, który sam 
praez się przewiduje roczne ra ty  odmien
nej wysokości, uzależnionej od wysoko
ści eksportu niemieckiego. Metoda ta 
m a ju ż  na celu ustalić pewną proporcjo 
pomiędzy wypłatam i Niemiec, a ioh 
zdolnością płatniczą. Powoływanie slą 
przeto przez Niemcy na art. 384 jeat, 
mówi „Tempa", najzupełniej bezprzed
miotowe.

Polska i Sowiety.
0 ruchy powstańcze 

na kresach. 0
Nowa nota rządu polskiego 

do sowietów.
WARSZAWA, 31. (P a t)  Biuro pras. 

min. spraw tagr. komunikuje! W dniu 
30.10 rb. wysłene została do przedsta
wiciela pełnomocnego Rosji sowieckiej- 
y. Heracnana następująca nota:

Panie przedstawicielu pełnomocny! 
Z oświadczenia pańskiego, uczynionego 
nam w dniu wczorajszym, rząd  polski 
dowiedział się o ruchach powstańczych, 
które mają miejsce w rejonie pogra
nicznym rzeki Zbrucz*. Jednocześnie 
oznajmia Pan, panie przedstawicielu 
pełnomoćny, źe m iasta Huaiatyn i Gro
dek znajdują alą w rękach powstańców, 
oraz, 2e pod Kamieńcem Podolskim  w rt 
bitwa.

Aczkolwiek wypadki te  miały mle]- 
ece przed kilku dniami, rząd polski nie 
posiada  of cjalnego .potwierdzenia tych 
wiadomości. Niemniej jednak wobec 
tego, ie  w pasie pogranicznym zacho
dzą często wypadki grasowania uzbro* 
jonych band, polskie m inisterstw a spraw 
wewnętrznych i wojskowych przedsię
wzięły niezwłocznie wszystko w celu 
wzmocnienia dozoru na granicy, oraz 
zlikwidowania ewentualnych band Sra-) 
eantów. Oświadczenia jednak pańskie, 
panie przedstawicielu pełnomocny, były , 
uzupełniona komentarzem wskazującym, 
jakoby ruch, o którym wyżaj mowa, za
silany byt pomocą w m aterjale tech 
nicznym z polskiej strony, i źe naw et 
większe oddziały [partyzantów przeszły] 
przez ukraińską granicą z terytorjum  
Rzeczypospolitej polskiej.

W  ten sposób uczynił pan, panie 
przedstawicielu pełnomocny, zarzut rzą
dowi polskiemu, to na własnem tery 
torjum toleruje, a nawot popiera ruoh 
powstańców ukraińskioh, działających 
przeciw rządowi sowieokiemu. Rząd 
polski zakłada najenergiozniejszy pro
te st przeciwko oskarżaniu polskich władz
o współdziałanie z ruchem zbrojnym na 
Ukrainie, a w szczególności zastrzega 
się kategorycznio przeciwko insynua
cjom uczynionym pod adresem polskich 
władz wojskowych. Rząd polski stw ier
dza, że w praworządnem państw ie jakiem 
je s t Rzeczpospolita polska, wszystkie 
władze zarówno wojskowe Jak i oywilne 
mają jeden tylko kierunek i jedną dzia- 
łalnośó wskazaną przez odpowiedzialny 
rząd, gdyż jednej służą sprawie. P rag- 
nąo to eamo kryterjum  zastosować do 
Rosji sowieckiej rząd polski nie przyj
muje do wiadomości oświadczenia zło
żonego w Min. spraw zagranicznych 
przez p. Lorentza, sekretarza przedsta
wicielstwa RSPRS W’ dniu dzisiejszym
o zamierzonom prowokacyjnem najściu

Pierwsze polskis towarj w Rosji.
ROWNO 31. (Polpress). Po trzy

dniowym pobycie wyjechali stąd  dele
gaci W ołyńskiego oddziału „W nłesztor- 
gu“ (komisarjat sowiecki handlu zagra
nicznego), którzy przyjeżdżali z Żyto
mierza w celu uregulowania kwestji 
eksportu z Polski i odwrotnie importu 
z W ołynia do Polski. Obecnie towary i  
Polski do Żytomierza nadchodzą drogą 
kołową. W drugiej połowie październl» 
ka nadeszło już około 200 wozów z ma
nufakturą, mydłem i naczyniami. Wo
łyński „Wniesztorg* przygotował dl*

na terytorjum Polski atam ana Szepena

Sasującego obecnie ze swym odazia- 
n nad Zbruozem. Rządowi polskiemu

znana Jest osoba Szepena z oficjalnych 
enuncjacji, stwierdzających niezbicie, 
że był on dotąd mężem zaufania so
wieckich władz wojskowyoh.

Wobeo tego rząd polski oświadoza, 
że ewentualne wypadki przekraczania 
granicy polskiej przez zbrojne grupy ze 
strony rosjjsko-ukraińskiej, będzie m u
siał poczytywać za tolerowanie lub po
pieranie przez rządy sowieokie,-—akęji
wrogiej Rzeczypospolitej polskiej 1 za 
to uczynić rządy (V> odpowiedzialnymi. 
Podpisał Minister Skirmuntk

eksportowania do Polski ¡znaczną ilość 
materjałów drzewnych.

Uznanie zobow iązań Rosji 
Carskiej.

LONDYN, 81. (PAT). Rząd so
w iecki wystosował do rządu angiel
skiego notę, w  której powołująo s1q 
na decyzję konferencji brukselski^ 
stwierdzającą, że udzielenie kredy
tów międzynarodowych na rzec* 
zwalczania głodu w  Rosji uwarun
kowane jest uznaniem przez rząd 
sowietów jawnych długów rosyj
skich, oświadcza sw ą gotowość u- 
znania tychże długów aż do roku 
14 z tem zastrzeżeniem, że poczy
nione będą rządowi sowieckiemu 
odpowiednie ułatwienia,’ oraz, że mo
carstwa zobowiążą się do zaniecha
nia wszelkiej akcji zagrażającej bez
pieczeństwu i nienaruszalności do- 
cyzji sowieckiej, oraz republiki Da
lekiego Wschodu. Rzad sowieokl 
proponuje zwołanie w  tej sprawi* 
specjalnej konferencji międzynaro
dowej w  jaknajkrótszym czasie.

WARSZAWA, 81. (od wŁ koresp.) 
W  kolach rządowych polskich otrzy
mano dzió potwierdzenie tej wiado
mości.

R ju i di Ri:|i Sawleckiaj.
MOSKWA 81. (Polpress). Opubli

kowany został dekret o wjeźdaie ao So
wieckiej Roąji. Fraw e ^ az<̂ u HlR ka*-
dy, kto'otrzym a wizą od sowiecki tg* 
przedstawicielstwa w państwie, skąd slą 
odjeżdża. Dla otrzymani* wizy trzeb* 
■łożyć przy odpowiedniem podaniu de- 

osobiste 1 zapełnić specjalną liztfwody oeobi 
•aldetową.
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Polityka polska.
0 sanacje finansów .

Jlząd stawia Sejmowi ultimatum o 
rozpatrzenie projektów linansowych 
p. Michalskiego jcszczo w tym ruku.

fOd tcłasnego koresp.J.
WARSZAWA, 31. Prezydent mini

strów  Ponikows i wysiał dzis a! list do 
Marsza! a Sejmu z zawiadomieniem, #e 
rząd uważa, iż przeprowadzenie planu 
fir.arsow ejo m in s tr  Michals ie sr , b i 
dzie moiliwe o tyle tyl o, o ¡1a brdzie 
on mógł być uwzględniony w c ą j u  
jeszcze roku bieżącego, tj. o ile Sejm 
rajdolej do 15 listopada zaiatwi rozpa
trzenie projektów f nai.sowycit.

W przcciwi ym rn«ie r ad ni#* bę

dzie m ó j ł  wziąć odpowiedzialności za 
przeprowadzenie sanacji f.nansów.

Treść listu tego posiada charak ter 
ultlmatywny, to znaczy, ża gabinet w 
razie nicuwzględnlen a tego życzenia— 
wyciągnie odpowiednia konsekwencje.

Dym isja wiceministra 
Dąbskiego.

WARSZAWA 81. (Połpress>. — 
Źródło kompetentne informuje, i.e dym i
sja wiceministra  spraw zagranicznych 
Dąbskiego je s t  kwestją  już  zdecydow a
ną. Obiega pogłoska, żo na niefortunne 
załatwienie s p r a n y  z wydaleniem z 
Polski grupy  robyjskich działaczy po li
tycznych zwrócono uwagę w Paryżu, co 
też w znacznej mierze wpłynęło na fak t 
dymipji p. Dąbskiego.

■JU' '

Sirady djploRiolycziia w Pradze^ 
Czeskiej.

PRAGA 81. (r AT). Czeskie b. 
prus. W iiiątek wieczorem u prezydon- 
tu ministrów Benesza zjawili się przed
stawiciele dyplomatyczni wielkiej En- 
t-nty. Benesz odbył z niini dłuższą 
konferencję, na tem at wydarzeń węgier
skich i ewentualnej interwencji Czecho
słowacji względnie wielkiej Ententy. Po 
tej konferencji odbyła się wymiana te
legramów dyplom atycznych między Pra 
gą a Paryżem. Równocześnie wdrożona 
zostały rokowania między Pragą, a Pa
ryżem, i Belgradem. Wielka E nten ta  
prowadzi równocześnie rokowania w 
Budapeszcie, gdzie ostatnio uczyniła  de 
mareno w bardzo ostrej formie. W szy
stkie te konfeiencje zmierzają do unik
nięcia kainpiikacyj zbrojnych, k tó ry rh  
jodu akio  nie można jeszcze uważać za 
zużessane.

W niedzielę przybyli do Benesza 
przedstawiciele mocarstw koalicji i za
wiadomili o naradach konferencji amba- 
Badorów nad ostatnim  krokiem małej 
Entei.ty, podjętym w Paryżu, Londynie 
i Rzymie. Stanowiska wielkich m o
carstw, l małej Ententy znacznie się 
zbliżyły.

i rzedstawiciele małej E n ten ty  w 
myśl zleceń swoich rządów wręczyli w 
sobotę w Paryżu, Londynie i Rzymio 
Łuty, określające etaaowiako małoj E n 
tenty w sprawie węgierskiej. Na sku .

Międzynarodowa konferencja pracy.
GENEWA, 31 (PAT) Havas. Wobec 

p wz ęcta u-‘bwał/ przez rniędzynarodowy 
k n.fer ticję pracy zamieszczenia na po- 
lżądiiti dziennym cbrad konferencji spra
wy strajku, oraz tcbiouy kobiei i dzieci w 
r Jn.ctwie, Rada aCmuiUtracyina zorgani
zowała dla tych spraw odpowiednie ko
misje. DeK gaci francuscy w sprawach tych 
udziału me wezmi. Delegacje wioska, an
g ie lka ,  holenderska i bułgarska złożyły 
każda swój projekt rezolucji, żądającej 
wniesienia spraw/ liczby godzin płacy w 
rolnictwa na porządek .dzienny następnej 
<e;ji konferencji.

Prcgrrm konferencji o rozbrojeniu.
PARYŻ, 81. (PAT). H. Ja k  donosi 

„Tem ps“ oficjalna deklaracja, podpisana 
przez Hougesa podaje program konfe
rencji waszyngtońskiej. Program ten 
obejmuje między innymi sprawę niena
ruszalności terytorjalnej wschodniej Sy- 
berji oraz rozszerzenia zasady jjolityki 
otwartych drzwi w stosunku do O. Ślą
ska. J a k  stwierdza deklaracja, rząd a* 
mery kański w yn.ża  nadzieję, że konfe
rencja ustanowi ogólne zasady polityki 
międzynarodowej w spraw ie Rosji s y 
beryjskiej.

Katastrifa na Skaldzie.
ANTWERPJA, 31 (PAT) Hava*. Pa

rowiec pasażerski „August“ , kursujący 
pomiędzy Antweipja, a Londynem zato
nął na Skaldzie. Z lieiby osób znajdują
ca ch s ę  na parowca 44 zatonęło.

Zerwanie układćw fURiiińske-soiieckicłi.
BUKARESZT, 31. (P * t) Radjo O rjcn t. 

W edług w iadom ości ze iró d e t rządow ych 
rokow ania rum uńako-sow ieckie, prow a
dzone w W arszawie zostały  przerw ane. 
Wbrew pierw otnie u sta lonem u p ro g ra 
mowi, który przewidywał dyskyaia wv*

tek czenro zebrała się Rada ambasadorów, 
aby rozważyć ostatni krok malej En
tenty.

Zmienna kolsje bzu..:
WIEDEŃ 31. (PAT). Karol i Zyta 

mają dzisiaj w porcie Dunajowym Paja 
wsiąść na pokład okrętu angielskiego.

Czesi a układ % m cki.
R^-YM, 3l (PAT) ILvas. Tutejsze po

selstwo czechosł wackic zostało upoważ
niane do zaprzeczenia wladoaj-jści, jakoby 
rząd pr tski zajmował opotycyjns stano
wisko przeciwko u .ttadowi weneckie nu.

Czechosłowacja szykuje się do wojny.
PRAGA, 31. (Polpr«Sa.) Urząd han

dlu zagranicznego zabroni! z powodu 
odbywająca) się mobilizacji wywozu z 
Czechosłowacji produ tów żywnościo
wych, bydła, koni, pas/y, le arstw, ben
zyny i całego szeregu innych artykułów.

PRAGA, 31. (i olprasa.) W flras- 
litzu na granicy Saksonji oddział żoł
nierzy czcsilcn  przy w ysadantu  z po
ciągu został obrzucony kom « I¿ml 1 
ostrzeliwany. Zolm erto d->U lii
zabito. 10 raniono. Incydei.t e s t wyni
kiem Intensywnej agitacji pangermnrt- 
s ie), jednak r.ia konsekwencją mobili
zacji, gdyż takowa w centrach  niemiec
kich napotyka trudności.

łącznie nad 2 sprawami, a m anowicie 
nad sprawą wznowienia ato3un ów han
dlowych l nad sprawą uregulowania że
glugi na Dniestrze, delegat sowiecki wy
stąpił z całym szore.Join żądań, miedzy 
innemi: w sprawie Be3arabji uregulo
wania granicy rosyjsko-rumuńskiej i o- 
chrony mnie szóści. Delegaci rumuńscy 
odmówili dysrutow ania w sprawia le
galności przyłączenia Besarubji, godząc 
aię natom iast na omówienie skutków 
tego przyłączenia. Co aię tyczy ochro
ny mniejszości, to  delegaci rumuńscy 
oświadczyli, że spraw a ta  została już 
uregulowana odpowiedniemi traktatam i. 
Wres?c>.e delegaci rumuńscy zażądali 
zwrotu wywiezionego do Moskwy skarb
ca rumuńsk t  ’o, oraz archiwum posel
stw a rumuńskiego w Petersburgu. Wo
bec odmowy ze strony sowietów, ro 
kowania zottały  odroczona. Delegacja 
rumuńska powróci do Bukaresztu.

Zs sfclfcg I z Krcjłi.
Lisi gen. ZsłigowsSciego.

WILNO, 31. (PAT). W dzisiejszych 
pismach ukazał się list geru Żeligow
skiego do ludności treści następującej:

.D nia  9/10 r. b., w rocznicę pow 
tórnego  wyzw olenia W ilna od obcego 
najazdu , ludność m iejska i wiejska oka
zała woj s u ,  za w ypełnienia iago żo ł
nierskiego i obyw atelskiego obow iązku 
w zględem  ziemi rodzinnej ty ła  gorącej 
wdzięczności, t a  dzień ten  nazaw sze 
pozostan ie  w naszej pam ięci. B ędąc 
przedm iotem  tych  w zruszających dow o
dów zaufania rozum iem , że nais&rdecz* 
niejsze uczucia ludności względem woj
ska ześrodkow ałg  sią na m nie, Jako na 
jego dow ódcy.

W Imieniu teg o  wojska składam  
niniejsze podziękow anie całej ludności 
x* ten wylew nailepszyeh uczuć, jakiemi

ona nos obdarzyła. Uczucia te  znalazły 
swój wyraz również w cfarow an iu  mi 
cenftych darów pamiątkowych. Przyjmu
jąc je z gorącą wdzięcznością, oświad
czam, że nos ć jo będę jako dowody 
uczuć ludności nietylko względem 
mnie osobiście, lecz względem tycii 
wszystkich, i tórzy pod mojemi rozka
zom: dokonali dzieła wyzwolenia kraju, 
a obecnie pozostają wiernie na jego 
straży. Dary to w odpowiedniej chwili 
zło>ę do muzeum narodowego, jako hl- 
sto ry 'zn e  świadectwo uczuć miłości, 
braterstw a i wdzięczności Wlleńszczyzny 
względem 3woich obrońców i całego 
narodu polskiego, i tóry jednomyślnie 
Siane,ł za nią w cięż dej dla krają 
chwili".

Podp. L. Żeligowski.

Gniazdo komunistyczne w Wilnie.
((Jd własnego koresp.).

WARSZAWA, 81. Donoszą z Wrłna: 
Od dłuższego czasu policja miejscowa 
zauważyła wielki napływ do W ilna o- 
misarjuszów z Bolsze'wji via Mińsk, 
gdzio ulokowała się główna ekspozytura 
z całym aparatom szpiegostwa i propa
gandy Wyczekawszy, kiedy komuniści 
dostatecznie już zadomowili się w Wil
nie i zamierzali przystąpić  do swej ro 
boty ostatecznej, policja energiczni o 
wzięła się do rzeczy i w piątek  przy
łapała  całą organizację.

Przedew szystkiem  aresztowano 1 
osadzono pod kiuczetn specjalną wyko
nawczą szajkę, której 'zadaniom miał 
być zamach, na generała  Ż?ligow»lrt*ga. 
P ięciu  bolszewików, przy których z n a 
leziono w?zelkio ftowody spisku* p rzy
znało się do swej roli.

Dokonane w następstwie rewizje 
w ykryły  cało *khłdy broni i „bibuły*, 
którą przechowywano w WilnLo i roz
wożono po całym  tra ju ,  a gfówaie da 
pomniejszych oitnisk propagandy, jak 
Czę-tochowa, L ‘'dź, Warszaw* i Dąbrowa.

Za iżlia  w a lu t zagranicznych*
(Marka polska idzie w górę!). 

rOd własnego koresp.).
WARSZAWA 31. Ogromna 

zniżka kursu walut obcych trwa w  
dalszym ciągu. Czarna giełda osa
czona jest poprosta przez chłopów 
i obszarników, którzy znoszą tu ob
cą walutę do wymiany na marki 
polskie.

Wykolsje&la pociągu.
SAMBOR, 31. Wczoraj wieczorem 

wy' oleił aię pociąg na linji pod Sam
borem. Przyczyną katastrofy Jest sa 
botaż ukraiński.

/
Z akoszenie strajku w Poznaniu.

POZNAŃ, 31. Wćzoraj ud rana 
prawio. 9® Proc* robotników zakładów 
miejskich stanęło do pracy.

Pożar.
GLINIA\y, 3l. Wczoraj wybuchł 

tu  większy pożar, r>odczas polaru  stw ier
dzono wybuchy aynunicji, a w zglisz
czach »należ Ono resztki zwęglonych ka
rabinów ręcznych 1 jednego maszyno
wego.

Z  g ie łd y  w a rs za w s k ie j.
(Od trUumego koresp.).

Dla walut i dewiz zagranicznych 
usposobienie zniżkowe.
N otow inot Dolary 

Marni ulem. 
Franki franc. 
Funty szterlingl

2900 .- 
is. on 

220.00 
12000.—

siiiii i m m

(Konferencja prezydentów mia3t z Ministrem Skarbu. — Expose Ministra 
Michalskiego. Sprawa ochrony lokatorów. Zaliczka 120 miljonów dla Łodzi).

D yrektor  b iura  Związku Miast od-
c,7.y  tn i  m e m o rja ł  liuaiiw uw y Z w ią z k u
M iast i wręczył go ministrowi.

W dyskusji poseł Suligowski pod- 
krsślił, że przyczyną niemocy państwa 
je s t u-tawu o ccbronio lokatorów (i i 
domagał się wpływu m inistra  na uchy
lenie tej ustawy, podkreślając, że przy 
działaniu jej lokatorzy mają mieszkania 
wprost darmo.

inni prezydenci mlask domagali 
się, aby proponowany przez Łódź poda
tek  obrotowy był zastosowany jed n o 
licie również ł w ich miastach.

Przedstawiciel Łodzi zaznaczył, że 
od 2 ch lat Łódź domaga się sanacji 
finansowej i umożliwienia pokrywania 
z dochodów podatkowych wydatków 
miasta. Z przykrością  stwierdza, że 
w-zeikie usiłowania napotykały  na opór 
w Ministerstwie i u W ładz Nadzorczych. 
Ministerstwo Skarbu  wolało obciążać 
Skarb  pożyczkami na rzecz miasta, ani
żeli pozwolić na opodatkowanie klas 
posiadających w Łodzi. Co do ustaw y 
o ochronie lokatorów, to p rezyden t Rżo- 
wski oświadczył, że w w arunkach  po
wojennych je s t  ona zastosow ana  we 
wszystkich państw ach Europy, a nie
dawno odbyty zjazd m iędzynarodow y 
w Londynio oświadczył, że przy dz i
siejszych warunkach walutowych, nawet 
10 krotno podwyższenie komornego nie 
ożywi r u c tu  ‘ budowlanego. Je dyny  
środek, jak i  zjard  uchwalił jednom yśl
nie przy współudziale p rezyden ta  in. 
W arszawy, p. Drzewieckiego i ławnika 
Toplitza — to rezolucja, w zyw ająca  
państwo i samorządy, &by pom ieszczały  
swojo instytucje we własnych b u d y n 
kach.

Jeżeli  poseł S uligow sk i twierdzi, 
ie  lokatorzy mają darmo mieszkania, 
to inni mówcy podkreślali ze swej stro 
ny, że właściciele domów zdobyii pod
czas wojny wprost darmo domy, »Pia* 
cając wierzycieli hipotecznych po kur
sie mk. 2.10 za przedwojenną, złotą wa
lutę. Wziąwszy pod uwagę, ie  przed
wojenne obdłużenie domów, sięgało 
90 proc. wartośoi, jasnem  jest, że domy 
te przeszły w ręoe obecnych właścicieli 
za minimalne pieniądze.

Ustalono, aby w celu ochronv 
przem ysłu Łodzi, wprowadzić podatek 
od obrotu w na8tępujących ośrodkach 
przomysłu włókienniczego: Tomaszów, 
Zgierz, Pabianice, Aleksandrów, Kon- 
stsj»<T.iGW, BUlsk, Biała, Krorao,

sti»chowa, Hinlyptok, Żyrardów i Byd* 
goszcz.

S tatn t, przedstawiony przez Magi
s tra t m. Łodzi uległ zmianom i popra
wkom.

A conto przyszłych podatków miej
skich m. Łodź otrzymało 120 miljonów 
marek, Jako b miesięczną pożyczkę, (k) 

Akcjo* r< zpoczęt» przez M agistrat 
m. Łodzi, polegająca na oparciu budże
tu miejskiego Da rzeczywistych docho
dach m iast spotkała się z uznaniem za 
strony Ministerstwa Skarbu, które dla. 
odciążenia skarbu zmuszono było z ko
nieczności wejść na drogę radykalną r e 
form finansowych dla samorządów miej
skich.

Na konferencji w dn. 20 ub. m. o- 
becni byli: prezydenci — W arszawy. 
Łodzi, Lublin.?, Poznania, Białegostoku, 
Płocka, Lwowa, Tarnowa, Więcław ka, 
przedstawiciele Min. Handlu i Przemy
słu, inspektor samorządowy p. Sikorski, 
radny m Krakowa—Gross, poseł Nauoh 
i pos. Suligowski.

Minister M chalski wygłosił dłuższa 
ciposó, okrećiające stosunek do w ład» 
samorządowych: Miasta, zniszczone go
spodarczo najazdami okupacjrjnem! prze
chodzą cfężki kryzys. Istota niadoma- 
gań tkwi n b  w organizacji, nie w sta
tutach komunalnych, »1° w tych aa m ych  
zagadnieniach, któro dotyczy skarbu 
państwa i tak sarnn, j^k  rząd zastosuje 
najostrzejsze środki w  celu uporządko
wania fincr.sów państwa, tak s&mo ¡m u
si poBtąplć z rei«f,£n3 podatkową samo
rządów.

Rząd uchylić wszelkie krępu
jące sam orząd ustawy, a w szczególno
ści ustaw ę z dc. 6 lipca 1920 r. Ko
niecznem jest opodatkowanie produktów 
przywożonych do miast; przekazania 
gminom całkowicio podatku od nieru
chomości; wprowadzenie komunalnego 
podatku mitwk8Biowego; podatku od 
wódki, piwa 1 miodu; znr.czny udział 
m iast w dochodach z projektowanych 
podatków od zysków wojennych; wpro- 

f wadzenie podatku od obrotu towarów, 
» przem ysł i podatek od handlu. Do cza

su uzyskania funduszów, miasta winny 
w strzym ać prace inwestycyjno, przoka- 
iyw ać umiastowione teatry przedsiębior
stwom prywatnym , oddawaft nierentują- 
ce przedsiębiorstwa miejskie (defioyto- 
we) prywatnym  przedsiębiorstwom, na 
zasadach koncesyjnych i udziałowych.
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P o l s k a  s
Dnia 24-go października r. b . 

w  pałacu Namiestnikowskim, siedzi
bie Prezydjum Rady Ministrów, na
stąpił uroczysty akt podpisania u- 
kładu polsko-gdańskiego, regulują
cego na dłuższy przeciąg czasu sto
sunki pomiędzy Rzecząpospolitą Pol
ską a wolnem miastem Gdańskiem. 
Doniosłej w agi fakt ten, który dla 
rozwoju naszej państwowości posia
da olbrzymie znaczenie, zbiegł się 
z drugim, nie mniej dla nas waż
nym faktem, a mianowicie z roz
strzygnięciem palącej kwestji gór
nośląskiej. Polska w dziedzinie bu
dowy podstaw pod swe istnienie, 
stawiania zrębów swego gmachu 
państwowego —  uczyniła dwa nie
zmiernej wagi 1 doniosłości kroki 
naprzód.

Ostateczne uregulowanie t. zw. 
kwestji gdańskiej, unormowanie sto
sunków, dotychczas zaognionych, 
wciągnięcie terytorjum wolnego m. 
Gdańska w orbitę naszych wpływów  
politycznych i handlowych, jest po- 
wninem zwycięstwem naszem nlo- 
tylko w stosunku do Niemieo, ale 
głównie w stosunku do. zagranicy. 
Przekonano się bowiem naocznie na 
Zachodzie, iż umiemy sami sprawy 
braó w swoje ręce i rozstrzygać je  
ku obopólnej zgodzie.

P rzez długi ciąg nasze j dyplo
matycznej w ojny  z  Gdańskiem, któ 
ra kilkakrotnie jrłośnem  echem od
zywa/a się  w całej prasie z a g ra 
nicznej, która po kllkakroć znajdo
wała swój wyraz w  naradach i 
i enuncjacjach Rady Ligi Narodów, 
stojąc twardo na straży wyraźnego 
brzmienia artykułów 100— 108 Trak
ta tu  WepjaKkiejęn, broniąc uporczy
wie H\vego pań ;w wego interesu, 
zdołaliśmy nawet Anglję o s łu sz
ności n aszego  stanowiska przekonać. 
I kirdy Anglja spostrzegła, iż nie 
da Bię wbrew Polsce uczynić z 
Gdańska ansneHciego portu, iż nie 
zawszo można interpretować odpo
wiednio artykuły Traktatu Wersul- 
skit po n a  niekor zyść Polski a na 
korzyść N iem iec, oti swego nieprze
jednanie wobec nas w ro g ieg o  sta
nowiska odstąpiła.

Ustąpienie sir Towera, pierw
szego koalicyjnego Wysokiego Ko
misarza w Gdańsku, zamianowanie 
na jego miejsce gen. Hakinga, który 
po pewnym coprawda dopiero czasie 
staje w sporze polsko-gdańskim na 
gruncte ściśle rzeczowym, tej zmia
ny opinji angielskiej jest najlepszym 
dowodem.

Układ po lsko-gdańsld  z dn. 24 
października 1921 r. p o siad a  swoją 
hlstorję. Zanim bowiem do je g o  
zawarcia i podpisania doszło, per
traktacjo n ad  nim przechodziły róż
ne fazy; i gdyby n ie  dobra wola 
obu przewodniczących delegacyj — 
wiceministra Plucińskiego i senato
ra Jewelowskiego, gdyby nie zrozu
mienie zabopólnych intere*ówr, kto 
w ie, czyby znów nie  trzeba było 
u c iek ać  s ię  do ro z je m stw a  Ligi Na
rodów.

Układ bowiem ten, na skutek 
wyraźnego brznijen|a 1 0 4  art. Trak
tatu Wersalskiego, musiał być za
warty. Jego zaś podstawą stała 
sio konwencja polsko-gdańska, pod
pisana przez obie strony y, Paryżu 
d n .-9 listopada 1920 r. Na tej do
piero podstawie zapoczątkowane to- 
stały dn. 17 lutego 1021 r. wíaáci- 
we pertraktacje, które z uporem 
l dużym nakładom sił przez długich 
1 żmudnych osiem miesięcy naprze- 
mian w  Warszawie i  Gdańsku to-

G d a ń s k .
czone, skończyły się nareszcie —  
formalnym podpisaniem układu w 
Warszawie w  dn. 24 października 
1921 r.

Czem ta umowa jost dla nas?
Gwarantuje nam ona przede- 

wrszystkiem wolny dostęp do morza, 
bowiem usuwa wszystkie spory do
tychczasowe i pozwala Polsce na 

-spokojne I owocne wykorzystanie 
tak dla naszej siły gospodarczej po
trzebnego portu gdańskiego. Stwa
rza jednolity obszar celny, t. zn. 
wprowadza na terytorjum w*olnego 
m. Gdańska nasze taryfy i nasze 
ustawodawstwo celno, uprawnia 
wzajemne stosunki handlowe, bo re
guluje sprawy wywozu i przywozu 
naszymi przepisami. Markę polską 
stawia obok marki niemieckiej, jako 
urzędowy znak obiegowy i dopro
wadza do stałego jej notowania na 
giełdzie gdańskiej. Obywatelom 
polskim nadajo te prawa, jakio po
siadają obywatele gdańscy. Regu
luje sprawy sądowe, pocztowe, że
glugi i t. d.

A co Odaósk zyskuje?
Przedewszystkiem to, iż staje 

się wielkim portem, który śmiało 
moie konkurować z innemi miasta
mi portowemi Bałtyku, bo ma poza 
sobą otwarte dla oksploatacji han
dlowej: wielki rynek wewnętrzny 
Polski, następnie rynki Rosji, Ukrai
ny, Rumunji, Czechosłowacji. Już 
dziś ruch okrętów w porcie gdań
skim przypomina dawno dobre cza
sy, kiedy to Gdańsk, włolne miasto 
Rzeczypospolitej Polskiej, stał u 
szczytu swej zamożności i znaczenia. 
Następnie reguluje swoje sprawcy 
aprowizacyjne, bowiem żywić się 
będzie naHzemi ziemiopłodami; ratu
je chore finanse; stawia w Polsco 
narównl swoich obywateli a obywa
telami polskimi.

Te obopólne korzyści, płynące 
z zawartego układu, podkreśla jed
nako prasa polska i prasa gdańska.. 
Dotychczasowemu wzajemnemu ju-1 
dzeniu się ustąpiła miejsca rzeczow aj 
w tonie spokojnym utrzymana, lep-® 
sze na przyszłość rokująca stosunki, 
polemika. Jeszcze krok jeden na
przód, a sprawa polsko-gdańskiego 
zbliżonla, sprawa wspólnej pracy 
i obrona wspólnych interesów' sta
nie aię faktem dokonanym.

Polska stanowczo, z przyłbicą 
otwartą i niezłomną wolą wkroczyła 
na drogę pokojową. Układ gdań
ski najlepszym jest tego dowodem. 

.Gospodarcze na tej drodze wchło
nięcie Gdańska w  organizm pań
stwowy polski musi przynieść za 
sobą wzrost naszych wpływów na
rodowych i naszego znaczenia pań
stwowego.

Nigdy tych dwu postulatów nie 
spuszczając z oka, dalej uniezależ
niając swojo wybrzeże przez budo
w ę portu w Gdyni i nowych linij 
kolejowych, zawsze pamiętać ‘win
niśmy, iż Gdańsk jedynie jest na
szym naturalnym portem.

Dr. Fichna.

Ilsü! pira®,
fflji i m  Jm“

M o w a  p o s ł a  k o l .

wygłoszona w Sejmie na

(Dokończenie).
P r z e d ł u ż e n i e  d n i a  p r a c y  a  
k w e s t j a  b s z p o b o c i a  ¡ s a r o b *  

S tó w  r o b o t n i c z y c h .
Jeśli chodzi o moment, z którym wy

stąpił p. Michalski ze swoim projektem, 
to musimy stwierdzić, że jest to moment 
najfatalniejszy. Wszak dziś Jesteśmy w 
tem położeniu, te  brak dla rąk roboczych 
pracy. G lyby p. Michalski wziął w rękę 
statystykę bezroboczych, oby się przeko
nał, że bezrobocie nie zmniejsza się, lecz 
wzrasta w ostatnich tygodniach. W miarą, 
Jak zima się zbliża, liczba bezrobotnych 
jest coraz większa. Przecież dzisiaj mamy 
tysiące zdemobilizowanych wojaków, wra
ca cały szereg emigrantów do Polski i my 
dla tych ludzi pracę znaleźć musimy. Gdy- 
by p. Michalski rozejrzał się w głównych 
gałęziach przemysł» naszego, t. j. w prze* 
myślę włóknistym, toby skonstatował 
wzrost bezrobocia. W przemyśle włóknfis- 
tym, który jest najwięcej uruchomiony, 
wielkie zakłady fabryczne pracują po 3—4 
dni w tygodniu, i wypowiada cię masowo 
praeę robotnikom. Nawet w lakiem ma
tem środowisku przeraysłowem, jak np. 
Zduńska Wcla, gdzie miesiąc tema pra
cowało 5000 robotników, dziś pracuje za
ledwie 450.

P rzfde i w tych warunkach zwiększe
nie dnia pracy, jest mechanicznem zwię
kszeniem bezrobocia. Tam, gdzie pracuje 
dziś ludzi 10 wnet wystarczy 8, a więc 
pląta część pójdzlo na bruk. P. Minister 
Michalski wie niezawodnie, te  gdy podał 
pracy jest duła, a zapotrzebowanie |cst 
małe, wtedy zarobki idą w dół. Więc ka
żde przedłużenie dnia pracy wpływa nie
pomyślnie na zarobki robotników. Ale czy 
te zarobki robotnicze są tak wysokie, że
by moie a było pójść aa ich redukcję? 
U nas na te) podstawie, te  niektóre za
wody, przedewszystkiem rzemiosła, {małą 
płace względnie dostateczne, wytwarza się 
zupełnie mylne przekonanie, jakoby robo
tnik, ten typowy prolr.tarjusz, był dziś do
brze wyposażony. Jeżeli porównamy ro
bociznę przedwojenna a obecną, to zoba
czymy, te  w przemyśle metalowym i włó
kienniczym dziś robotnicy zarabiają 40— 
60 proc. tego, co zarabiali przed wojną.1,

Doszliśmy dziś z zarobkami do tej 
niskiej skali, przy któ?ej trudno nawet 
wegetować, dziś dochodzimy da tfge, źe 
ilość nieszczęśliwych wypadków przy pra
cy zwiększa się w zastraszający sposób, 
ilość omdleń z wycieńczania i przemęcze
nia w przemyśle tkarkim wzrosła tak bar
dzo, ie  sami przemysłowcy zwrócili na 
ten objaw uwagę,

N. P, R. o d r p r z e  z a m s c h n a  
8-godz . dz ień  p^aoy.
Jeżeli chcemy w takich warunkach 

przeprowadzić pm diutenie daia pracy, to 
musimy sobie powiedzieć otwarcie, że 
chcemy w sposób dotkliwy sk rzyw dzić  o- 
gół robotników. Odnosi się wrażenie, jak 
gdyby p. Michalski w tej sprawia chciał 
iść ns ręk ę  kapitałowi, bez względu na 
to, Jakie to skutki za sobą pociągnie. Być 
może, źe nie by ¡o takiej intencji, ale ta
kie mogą b jć skutki. Otóż oświadczam z 
te] trybuny, że my bezwzględnie nie mo
żemy się zgodzić na Jakikolwiek zamach 
na 8-godziany dzień pracy i z całą sta
nowczością będziemy zwalczali art. 4 pro-# 
Jektn o naprawie fiaansów państwowych.* 
Żądamy skreślenia tego punktu, uważamy 
bowiem, że on się nie nadaje nawet do 
rozpatrywania.

Musimy myśleć o sposobach wydaj
ności pracy, my zdajemy sobie sprawę z 
tego, ie  nasz przemysł musi mieć moż-

fla marginesie d im ili.

O b łę d n e  m a ja c ze n ia  P P S - u .
Kie pcuoba tlę  tkw iącym  przy żłobie 

m agistrack im  PPS-oweom , ie  w ystąp ien ie N.P.B. 
! Rady Miejskiej i M agistratu zm usiło społe- 
ezeiistwo polskie t r o s lę  szerzej »»Interesować 
si«} ¡rcmpoaiirfcą raŁ£?**Taeką „toworsyssy*, nie 
podoba im  s ię  lo, te  oburzające niedołęstwo, 
ro m u tn o M  i party jn letw o bywa przez p ra sa  
po lską wywlekane DA św iatło  dalenne i p ię tno 
wane Nie mogąc jed n ak ie  nie rozum nego od
powiedzieć na konkretne fak ty , zw racają ea łą  
łu rję  swej w ściekłości przeciwko tym , którzy 
ustąpieniem  swem „działalność* loU w daohu 
trw onienia fundusry  społecznych znakom icie 
utrudnili.

Ponlewai jednakie nawet .Głos* ale de
cyduje się ua dostatecznie ostre wystąpienie
w obronie matfSstrackleb PPS-ow*ktcŁ men*-

L .  W a s z k i e w i c z a
expose ministra skarbu.

ność konkurowania z przemyśli mj innych 
krajów. Jesteśmy za tem, ażeby ten czai 
pracy był jaknajleplej wyzyskiwany, lees 
na to są inne środki i sposoby. Nie jes
teśmy doktrynerami, owaźamy, ie  z ży
dem  liczyć się trzeba, a lt nie motamy się 
zgodzić na doktrynerstwo p. MinlstraJSkar- 
bn, bo doktrynerstwem, niczem innem, 
nazwać tego nie można. Bo gdyby nawet 
Wysoki Sejm, w co nie wierzę, przyjął 
art. 4, to przecież jest jeszcze iycie, są 
przecież Jeszcze organizacje zawodowe klas 
pracujących i tam będzie się ta walka da
lej toczyła. Przecież przed wojną mieliś
my w większości krajów nstawowy 10-go- 
dzinny dzień pracy, a organizacje zawo
dowe wywalczyły znaczne obniżenie tego 
dnia pracy. Oiói niech się nikt nie ludzi, 
że jakiemś mecbanlcznsm przegłosowaniem 
w tej Wysokiej Izbie tę sprawę się za
łatwi.
Czyżby u. fó tabelsk i c h c ia ł  
ro z p ę ta ć  w o jnę  [spo łeczną?

Jeśli ktoś w momencie, kiedy trze
ba skupiać wszystkie siły dla ratowania 
Skarbu, kiedy eflarność dla Państwa trze
ba spotęgować jak najbardziej, chce roz
począć wojnę społeczną, to znajduje się 
na zlej, mylnej drodze i dlatego nam się 
zdaje, że p. Minister Skarbn Michalski 
cofnie swój art. 4 albowiem niema wido
ków na to, aby go można wogóla zreali
zować. Byłaby to daremna praca i szko
dliwe jątrzenie miijonów obywateli Rze
czypospolitej.

i l i n i s t e r  Polak i ozy m in is te r  
k a p i ta łu ?

Robotnicy mogliby zrozumieć prze
dłożenie dnia prscy, gdyby ta praca* szla 
rzeczywiście na dobro Skarbn, gdyby p. 
Minister otrzymywał z tych nadgodzin ko
rzyść cdrazu, bo przecież dziś ckodsi o 
natychmiastową pomoc dla Skarbu. Ale 
przecież to, co p. Minister propoaaje, nio 
jest niczem innem, jak napycbaalem kie
szeni przemysłowcom.

A czy d  panowie przemysłowcy p. 
Ministrowi <?adzą (taninę, czy kapitał pol
ski doje p. M msłrowl tę gwarancję, że 
zapełni pusty Skarb PaAstwa? Sądząc z 
dotychczasowego doświadczenia, mus my 
stwierdzić, że nad  kapitaliści na takim 
wysokim poziomic nie staną. A jeżeli p. 
M nister Skarbu chce się dobrać do owych 
kac, do owych s . ł I ,  do owych kafrów, toć 
przecież musi się oprzeć nn jakiejś real
nej sile społecznej, Jeżeli p. M nister Skar* 
bu chce mieć poparcie szerokich mas w 
swojej polityce, która ma zmierzić do 
wypróżnienia owych kufrów i szaf, to 
przecied musi znaleźć tę silę. My nie wi
działy związku pomiędzy naprawą finan
sów Paśstwa, pomiędzy natychmiastowe«« 
ratowaniem Skarbu, a zawieszeniem usta
wy o 8-godztnnym dniu pracy i dlatego. 
it  żadna rzeczone argumenty aie mogą 
nas praekoaeć aby z tego przediaienlł 
Skarb rzeczywiście wydatnie skorzystał, 
domagamy się, aby tea artykuł 4 zosttf 
skreślony.

A właśnie dlatego, aby wzbudzić w 
szerokich sferach społeczeństwa wiarę, że 
p. Minister Skarbn ebee ciężarami obło
żyć równomiernie wszystkie warstwy i fce 
chce być ministrem Polski, a nie kapitału, 
należy naszem zdaniem tak, a nie inaczej 
post^f ić. My możemy p. Ministrowi Mi
chalskiemu odpowiedzi-ć, że tam, gdzis 
on bidzie ministrem Polski, znajdzie po
parcie wszystkich Uczciwych - obywateli 
Polski, znajdzie również poparcia klasy 
robotniczej, Ale jeżeli p. Minister będzie 
ministrem kapitała, w takim razie spotka 
aię z naszym bezwzględnym oporem.

rów, zadrukowywa elę c&ie literaln ie  szp a lty  
tygodniow ego „Łodzianina*, k tóry  s ta ł się  oso
bistym  organem  p. preaydenta , najdzikszom l 
napaśc iam i na tych , co nie chc ie li ponosić od
pow iedzialności za ezslonn gospodarkę m iej
ską.

Traw ieni ob łąkańczą  m an ją  pm Slftdow - 
czą , w yobra ia ją  sobie, io  ca ły  zdrowy ouruok 
k lasy  robotniczoj przeciwko tym, co w niecny 
sposób nadużyli zau fan ia  robotników, Jest dzie
łem  jednostek! Szczytem  bredni w k u ty ch  łbów 
pepesow skich je s t  o sta tn i (31?^ od »fwiirzeni* 
¿w iata) num er „Łodaianlna*, gdzie na jednej /. 
te j sam ej stron icy  pisze się o znienawidzonym  
rzekom ym  spraw cy całego nieszczęścia ob. 
W ojewódsklra, te  był w Rosji sowieckim urzęd
nikiem , a jednocześnie endekiem fłf)

Do podpisyw ania takich bredni d la  więk
szego w ra ien la  robi się  specja ln i*  «operowe* 
.Kubo", i bredzi się tray po trzy  o za le iao śo t 
N. P. R-u od endecji Caylby m atołkowie z .Ł o 
dzianina '’ tak n l i ln  skupowali In te ligenc ję  cz y .
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U łnlków  swego pism», żo pr*ypn9zc»*Ją, I* w 
t>o<obuo brednio mogą uwierzyć?

N ależałoby c a łą  sprawy «kUrowa<S u» 
drogę sądową, ale je s t  tu  jeden szkopuł. Pra- 
wdupodobnie podczas rozpraw  sądow rch s tw le r ' 
deoaoby niepoczytalność um ysłow ą 1 autor* 1 
redaktora , a tem samem swolnlonoby lob oa 
Odpowiedzialności. K iedyi w p rzystęp ie  rozpa
czy L ejba Trocki powiedział, 1« gdy bolazewl- 
oy będą zm uszeni porzucić sto lce rosyjakW , to 
tak za trzasną za sobą drzwi, ie zatrzęsła  ale 
Europa; błazenkl pepesowskie n aś lad u ją  Jak 
mogą swych m adrzejazych nauozyclell; czutąo 
ie  zm uszeni będą w krótkim  czasie porzuolć ■ 
•talonąazybkośo lą opustasza jące  się tfoby  m agi
strack ie  widocznie ohoą tak  zanlocByiold - a t
mosferę* łódzką, by długo po nich  ohodby za
duch na pam iątkę pozostał. A no... według s ta 
wu grobla!

■» *
/» łk a ły  poszumom opadającego z drzew 

lis t .wia cuiontnrzo polskie...
ża łobne dzwony jękiem  bolesnym  napeł

niły przestrzeń  odbija jąc się  ochom płaczu  1 
Wspomnień. Jakto  sm utnych i ła ło sn y ch , w du
szach polskich...

Zaduszny dzie/i. Święto Umarłyoh. Poraź 
piorwszy w wolnej P olsce oddajem y cześd

Sm arłym  ber. akom panjsm ontu w ystrzałów  1 oez 
ymów pożarnych wojny... Poraź plsrw szy, tem 

swobodniej z tem wlększem skupieniem  możo- 
my iiogfaiyd s ię  w zadumie i rozpainlętyw a- 
nlach, tem św iętszy  oddad m oiem y nołd pam ię
ci tycii. którzy roquieaoant in pace...

Święto U m arłych Ula Polski to wielkie 
najuroczystsze św ięto, bod poświęcone pam ięci 
Tych, krw ią k tó rych  i śm iercią O jczyzna po
w sta ła .. Ja k ie  wielki dług nasz wobec Nioh, 
wobec Odcszłyoh...

Niema rodziny, chaty , pałacu, Izdebki — 
*dzi cby nie brakowało kogoś, kto był jeszcze 
niedawno A dz i A ty iko  Jesień polska śpiew a mu 
r e g le m  szumem wichru i opadających  llśol 
Jeslrnnych .

Pokój Zmarłym...
Jan  W ojlyń tk i.

K u c z c i  p o i s g l y c h .
Niezapomniani. Polegli za kraj 

wielcy, tf  arni. Dziś, mizsto wodza, 
in y ż  im hetmani z mogilne) darni. 
Sptą rycerze.
Ju 1 icb nie zbudzą tarmy bojowe,
L ¿4 cisi, spokojni, hen tam, na nie- 

zliw iiy.b pobojowiskach świata i tam, 
n3 u b ic z y  tei Zteraicy, którą ukochali, 
za k tó  i życie swe zlozyli w ofierze.

N *t tam nie plącze, i nikt nie szep
ce moJlitwy zadnsznej. — Tyiko łka 
smute*, który się stania w odgłosach mi* 
nionej burzy; t iko wierzby piaczą przy* 
mogil.ie; tylko wicbr podrywa skargę i  
mogił i ni sie ją w świat — może do 
serca Ojczyzny. do blizkich kochanych i 
drogich.

N kt tam of arnych nie pali świateł i 
nie ściele wieńców kwiecistych. — J:no 
krople rosy błyszczą w gąszcza szarych 
tra v oagrobnycb a chwasty dzikie plotą 
ai^ w b u r dla Nieśmiertelnych.

C ho tam i pusto...
Nid I tam dziś rojno. Morze myśli 

smutnych, łzawych, sierocych wznoszą eię 
nad pobojowiskami, Jak ptaki śnieżne; 
kwitły uczuć miłości, skargi i talu p*d»ją 
deszczem na mogiły tych, Jktórzy imiona
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Odłamek pocisku.
Paweł zniżył głos. Cierpienie i nle- 

wm iii malowały się na jego twarzy.
— Ochl ta kobieta! gdybym żyl sto 

łat, widziałbym ]ą zawsze przed swemi 
ooam i, tak, jak sie widzi kra.obraz, któ
rego wszy'tkie szczegół/ są w pełnerrf 
¿a telle. Kształt jej ust. wyraz spojrzenia, 
odci ń włosów, specjalny sposób chodze
nia lytm jej ruchów, rysunek całej syl
wety, wszystko to iest we mnie, nie jako 
w  z a, którą wywołuje sie dowolnie, lecz 
jak coś, co słanowi cześć własnej mojej 
Istoty. Mornaby przyj us7czać, i t  w czasie 
gorączki, gdy leczono mnie z rany, wszyąt- 
k k  ia ¡ mne siły mego m óz;u pracowały 
niestrudzenie nad zebraniem całkowitem 
tych wstrętnych wspomnień. I dzisiaj, w 
p ^ n y c h  godzinach, szczególnie, gdy wie- 
tcór zapada i jest m sam, odczuwam, jui 
wprawdzie nie chorobliwą zmorę, jak dfcw- 
ak i, lecz ból tepy w duszy. O cie: mój 
tosfa! zamordowany, a ta. która spełniła 
tą sbrodnlę, Syje jeszcze, nieukarana, szczę
śliwa, bogata, czczona, prowadząc dalej 
twe dzieło nienawiści i zniszczenia.

— Czy poznałbyś ją dtlś, Pawle?
— Czy bym ją poznił? Między tysią- 

oem kobiet 1 I gdyby zmieniona była wle
kłem, odnalazłbym pod zmarszczkami sta- 
ra u k i twarz tą samą młode) kobiety, 
która zamordowała mojego ojca, w popo
łudnie wrześniowe. Jej miałbym nie po- 
fttećl Ależ zapamiętałem nawet kolor jęj 
sukni! Czy to prawdopodobne? suknia

swe zapisali w pamięci potomnych złote* 
ml zgłoskami.

Calw świat chrześcijański obchodź! 
dziś Święto Umarłych, a Polska, prócz 
tego czci swoich Bohaterów.

Wicozny odpoczynek racz im dać
Banici

Za tę heroiczną ofiarę, jaką złożyli z 
tycia swego, gdy dla Ojczyzny opuścili 
domy, rodziców, żony 1 .dzieci swo]e i 
poszli w bój krwawy.

Za to daj im, Panie, odpoczynek 
wieczny. m. ].

Oświata i Szkolnictwo.
S t ^ p e n d j a  d la  u c z n i ó w .
W sprawie stypendiów dla uczniów 

rozesłał Departament szkolnictwa średnie« 
go do dyrekcji wszystkich państwowych 
szkól średnich na terenie b. Królestwa 
Kongresowego okólnik treści następującej!

»Ministerstwo Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego, rozporządzając 
pewnemi funduszami ua stypeudja dla naj
wybitniejszych uczniów, pragnie je roz
dzielić celowo pomiędzy państwowe szko
ły średnie.

W tym celu Ministerstwo wzywa dy
rekcję, aby w porozumieniu z radą peda
gogiczną w terminie do dnia 10 listopada 
przedłożyli Ministerstwu W. B. I O. P. 
nazwiska kilku (stan owczo nie więcej nii 8) 
uczniów, z reguły z klas wyższych, szcze
gółowo przedłtawiając icb położenie mate- 
rjalnc, postępy w nauce i zachowanie się 
i dokładnie motywując konieczność przyj
ścia im * pomocą.

Z przedstawionych przez dyrekcję 
kandyditów wybierze Ministerstwo W. R. 
i O. P, ze wzgkjdu na szczupłość fundu
szów, jakimi rozporządza, według swego 
uznania 1 lub 2 uczniów.

Stypeodji będą jednorazowe i będą 
wypłacane w 2 równych ratach, z których 
pierwsza będzie esygnowana zaraz, druga 
po 1 lutego 1922 roku. Asygaowanie dru
giej raty będzie zależne od wynikn klasy
fikacji pńlroczntj,

W końcu zauważa Ministerstwo, źe 
na wybór Uudydata uie powinna wpły
wać ta okoliczność, czy uczeń otrzymał 
stypendium w r. ub , czy nie*.

Jak się dowiadujemy z Ministerstwa, 
wysokoić stypendjów me jest leszcze o- 
kreślons; w każdym zaś lasie zależna bę
dzie od liczby kandydatów i wysokości 
przyssanego aa ten cel kredytu.

Sprawy robotnicze
P i e r w s z y  S e j m i k  Z , Z . P .
W niedzielę o godz. 11 przed 

poł. w Poznaniu w sali ogrodu zoologi
cznego, rozpoczął sw e obrady Pierw
szy Sejmik Zjednoczenia Zawodowe
go Polskiego.

W Sejmiku tym biorą udział 
delegaol Polskich Związków Zawo
dowych z b. Kongresówki i Mało
polski z decydującym głosem, tem 
ęamem Sejmik ten będzie miał zna
czenie ogólno-polskle.

Porządek obrad jest następu
jący:

1) Zagajenie i powitanie dele
gatów i gości, 2) wybór marszałka,
3) wybór Komisji potrzebnych, ^ m o 
wy powitalne, 5) referaty: a) o pro
gramie Zjedn. Zawód. Pol., b) o po
łożeniu gospodarczem w Polsce, 
c) o stosunku Z. Z. P. do partji po
litycznych, d) o Kooperatywach i 
Spółdzielniach, fl) Sprawozdanie Wy
działu Rady Gł. Z. Z. P., 7) zmiana 
i przyjęoie statutu Z. Z. P.t 8) wy
bór Rady Gł. Z. Z. P., 9) wnioski 
Związków Z. Z. P., 10) wolne wnio
ski, 11) zakończonie.

Akoja cen n iko w a w prze*
m y s i a  w ł ó k r u 3 l y m .

Łódzkie Związki Zawodowe ro
botników przemysłu włóknistego wy
stąpiły do związków przemysłowców o 
podwyżkę płac. ustalonych ostatnio 
w sierpniu rb. Odbyła się w tej

sprawie konferencja przemysłowo#* 
którzy zawiadomili delegatów robota 
nlczych. te  odpowiedź na wysunięto 
żądania zostanie zakomunikowan* 
w  dn. 2 listopada.

K o n fe ren c ja  Zw iązków  W łó
k ienn iczych  w s p ra w ie  

s tra jfeu  w B ia łym stoku .
Na skutek bezrobada, Jakie trwa od

kilku tygodni, powstałego tn z wiuy ta* 
tejszych fabrykantów, w dniu 24 b. m .do 
przybyłego w tym celu posła kol. Helicha 
udała się gromada robotnic 1 robotników 
t  prośbą o poczynienie starań u władz 1 
ostiteczne załatwienie te] tak ważnej 
sprawy.

Po porozumieniu sIq ze związkami 
„Pracą* 1 .Siłą* w duiu 25 b. m. o go
dzinie 11 rano odbyła się konferencja 
przedstawicieli wymienionych związków, w 
której wzięło udział około 30 osób lak ze 
strony jednego, jak I drugiego związku, ą

Posiedzenie zagaił kol. poseł Helich, 
którego jednocześnie poproszono na. prze
wodniczącego.

Uchwalono upoważnić ob. posła He
licha do poczynienia kroków u Inspektora 
Prac}, zwołania konferencji z udziałem 
obu związków włókienniczych,! zw. fabry
kantów.

Nadmienić trzeba. If fabrykanci na 
naznaczoną już raz konfiiencj; przez In
spektora nie przybyli.

liii liMi, tiili u l iii! sima
Onegdaj wieczorem w Sali Koncer

towej czerwony Magistrat łóizki przemó
wił... Wice zwołany pod hasłem* „R/ąd 
przeciwko Samorządowi, a w obronie pa- 
ckarzy i Juk się zabezpieczyć przed wy
zyskiem kamfeniczuików* był właściwie 
wiecem przeciw NPR.

Na wstępie uruchomiono wielkiego 
kalibru działo, sprowadzone aż ze Lwowa 
w osobie tow. Stupnickiego, który z pia
ną na ustach miotał się jak opętaniec, 
pluł, ryczał 1 krztusił slą w bezs'lnej zło
ści.

Ale były momenty, kiedy tow. Stup-
nicki zmieniał twój ryk aa ton błagalny.

Błitgał, przepraszał unilenie komuni
stów. Wprost skamlał nieprzyzwoicie jak 
pies, by komuui&oi cierpliwie raczyli wy- 
nłuchać jego przemówienia i nie prze
szkadzali mu, gdyż on bardzo szanuje 
ich przekonania i kocha Ich jako młod
szych braci wielkiej rodziny czerwonej 
międzynarodówki i prawie, te  się nie różni 
od nich w poglądach.

Komnulśći łaskawie pozwolili ma 
przemawiać, za co wdzięczny im .bojowy" 
rycerz cterwonef blagi, s tem większą fu- 
tją ryczał na NPR,

Kłamał lak najęty, twierdząc, ii  NPR 
jest przeć w 8-godzinuemu dniu pracy, że 
w roku 1905 enperowcy za pieniądze en* 
deckie strzelali z tylu do .niewinnych* 
pepesowców, n nareszcie przechodząc do 
omówienia apraw Magistratu, zaczął znów 
od enperowców, których z Magistratu po
dobno pepesowcy wyrzucili. Narzekał w 
końcu na burżuazyjny rząd, który nie da
je Magistratowi pieniędzy i nie zatwierdza 
uchwalonych przez Maghtrat i Radę M. 
nowych projektów podatkowych.

Lecz w szkalowaniu i rzucaniu ohy
dnych oszczerstw i kniumnji na tak bar
dzo niewygodny mu NPR, przeszedł swe
go przedmówcę tow. Riewski.

Dając upust swn| szerokie] fantasji, 
wspomniał o roku 1905, z którego to cza* 
uu na pamiątkę nosi kulę eaperowską w 
nodze i dlatego jest tak zwalczanym obo- 
caia przez NPR. (Biedna zaiste ofiara be- 
atjalskicb enperowców!)

Któż go nie zwalczał!
Na początku jego rządów p. Zbro- 

żek prześladował go okrutnie. Organizo
wał tłumy, które codziennie wysyłał pod 
Magistrat, aby żądały od Rźewskiego 
dziennie 3 bochenki chleba! Chciał go

popielata z czarną chusteczką koronkową, 
wkoło ramion, a tu, przy gorsie, zamiast 
broszki, cięika kamea, otoczona złotym 

‘wężem, który miał oczy z rubinów. Wi
dzisz więc, Elżbieto, że zapamiętałem do
skonale i nie zapornn«; nigdy.

Um Ikł. Elżbieta płakała. I ją  także, 
jak I jej męża, przeszłość prze.mowała 
grozą i goryczą. Paweł przyciągnął żone 
ku sobie i ucałował w czoło.

Ona rzekła:
— Pamiętaj, Pawle! Zbrodnia będzie 

ukarana, ponieważ tak stać się musi. 
Niechże jednak nad życiem twojem nie 
cięży ciągle to nienawistne wspomnlenlel 
Jest nas teraz dwo.e, kochamy się. Spoj
rzyj w przyszłość.

Pałac d’ Ornequin jest prostą a pięk
ną budowlą z szesnastego wieku; posiada 
cztery wieżyczki, zakończone jakby małe- 
mi dzwonniczkami, wysokie okna o ko
ronkowych u szczytu ozdobach i smukłą 
balustradę na pierwszem p'ętrze.

Regularne trawniki, okalające prosto
kąt podwórza, prowadzą z prawe] i z le
wej strony ku ogrodom, lasom i sadom. 
Jeden z boków owych trawników kończy 
się szeroką tarasą, z które] roztacza slą 
widok na dolinę Liseron’u i która diwiga 
ma estatyczne ruiny stare] kwadratowej
wieżycy zamkowej. 

Wsszystko na wielką zakrojone miarę. 
Posiadłość, otoczona folwarkami I polami,
o ile jest dobrze utrzymana, m oie dawać 
duże dochody. Jest to jedna i  najwięk
szych własności w całym departamencie.

Przed sledmnastu laty, wystawiona na 
sprzeda! po śmlerol ostatniego barona
dT Orneęuln, nabyła została przez hrab 
d* Audevil!e, ojca Elżbiety, na żyezenle 
iony. W piątym {roku małżeństwa,

ego

oficer kawalerjl, zgłosiwszy swą dymisję, 
aby móc poświęcić się całkowicie tej, którą 
kochał, z nią razem był właśnie w podró- 
ży, a przypadek zawiódł ich do 0rtiequin 
w chwili, kiedy miała się dokonać sprzedaż 
majątku, zapowiedziana poprzednio w dzien
nikach krajowych. Hermina d’ Audev lle 
zachwyciła się odrazu piękną posiadłością, 
a hrabia poszukujący ziemi, dla zapełnie
nia wolnych chwil gospodarlrą, nabył dobra 
na właeność.

Przez całą następną zimę kierował 
w Paryżu robotami, które miały na celu 
zupełne odnowienie zamku, zaniedbanego 
gruntownie przez dawnego właściciela. 
Chciał, aby mieszkanie pełne było kom
fortu 1 pięknie urządzone, posłał te i tam 
wszystkie artystyczne drobiazgi, tkaniny, 
dzieła sztuki, płótna mistrzów m a la rs tw a , 
zdobiące jego pałac w Parytu.

Dopiero, gdy nadszedł sierpień, wszy
stko było gotowe i wtedy mogli rainsta- 
lować się w Orneęuln. Przetyll tak klika 
czarownych tygodni wraz ze swemi dzieć
mi, czteroletnią Elibietą I synkiem Bernar
dem, tęgim chłopczyną, który na krótki 
czas przedtem przyszedł na świat.

Hermina d’ Audevi!Ie, oddana cała 
swym dzieciom, nie opuszczała nigdy pra
wie parku. Hrabia doglądał swych folwar
ków I polował często w towarzystwie 
swego Strzelca Hieronima.

Przy końcu października, hrabina 
(fAudeville przeziębiła się silnie, a wo
bec tego, le  choroba je] przybrała dość 
poważne rozmiary, hrabia postanowił za
wieźć ją wraz z dziećmi na południe. W 
dwa tygodnie później, hrabina umarła.

M ąi jel popadł w ten stan rozpaczy, 
który przepaja człowieka przeświadczeniem, 
t e  tycie Jest skończone I ie . cokolwiek

się stanie, nigdy już nie zazna ani radości, 
ani nawet spokoju. Żył dalej, nietyle dla 
swych dzieci, Ile dla podtrzymywauia w 
sobie ku!tu zmarłej, dla pielęgnowania 
wspomniet.ia, które stało się dlań jedyną 
racją istnienia.

Niezdolny do powrotu w mury zamku 
d' Ornequln, w którym przeżył tyle stczc- 
ścla, nie chcąc z drugiej strony ¿OSP}, 
do tego, aby zamieszkali w nin> ‘u“2*8 
obcy, rozkazał Hieronimowi zamij11̂  wszy
stkie drzwi zamko«e. °kiennlce, a 
buduar i pokój hrabiny ta^ zaryglować, 
Uby nigdy «¡ift nie miał do nich przystępu, 
Hieronim dostał nadto polecenie wydzier
żawienia folwarków I pobierania z nloh 
zapłaty najmu.

To zerwanie z przeszłością nie wy* 
starczyło hrabiemu. Riecz dziwna u czło
wieka, dla którego śycie nie było już nl- 
czem Innem, Jak tyllto wspomnieniem 
zmarłe] żony» mimo to, wszystko, co mu 
ją przypominało, przedmioty Jej codzien
nego ulytku, mie sea I krajobrazy,n na tle 
których żyła, stały się dlań prawdziwą 
torturą, a nawet własne Jego diiecl wzbu
dzały w nim jakieś dziwne przykre uczu
cie, którego nie mógł przezwyciężyć. Po
nieważ zaś miał w Chaumont, na prowin
cji, starszą siostrę, wdowę, jej przeto po
wierzył wychowanie swej córki Elżbiety 1 
syna Bernarda, a sam uduł się w podróż.

Przy ciotce Alinie, osobie pełnej po* 
śwlęcm a I poczucia obowiązku, spędziła 
El bieta powabnie swe dzieciństwo; rozwi
nięto jej charakter, umysł I serce, dano 
je] wysokie wykształcenie, wpojono w nią 
silnie ugruntowane surowe zasady moralne,

d. c  n.
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D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h !

P i e r w s z y  r a z  w  Ł o d z i !  Dla dzieci i m łodzieży dozwolone
MOTTO: „Wszystko zaczyna się w uśmiechu, 

A kończy się w łzacli“.

jjS S  3r<ć>^5Xi3rol3L d r ó g “  E. Orzeszkowej.

n o c  J A N C A
6 K > C  Ś M l E R ę i  * W Ę

P ię k n y  d r a m a t  ż / c i o w j  o  w y b i łn o j  t r e ś o i  w  6 - o iu  c z ę ś c i a c h ,6 > o iu  c z ę ś c i a c h .
I) Niedola ubogiej pracownicy. II) I los się uśmiechnę!. III) Tragiczna śmierć bankiera. 

IV) Miłość młodej wdówki. V) Ciernie miłości. VI) Dotrzymana obietnica.

® w y s t a w a .  W s p a n i a ł a  g a » a  a H f c ^ s f ó w
Tsssssr
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irobić złodziejem. NPR równiei go zwal- 
cia na wiecach i w .Pracy*,. krytykuje 
gaspodarkę Magistratu.

Iow. Rżewski nic lubi krytyki i dla
tego nienawidzi NPR i .Pracy*. ^

T^n cuchnący bandyckiemi wyzwi- 
»karoi nastrój wiecu, rozpogodził tow. Kli
maszewski, który wygłosił .ucony* refe- 
tŁt o budownictwie miejskiem.

I chociaż to, co zrobił w WydzUe 
budcwn ctwa miejskiego „wykwalifikowa- 
ny i ucony* ławnik Zagłoba-Kiimaszew- 
sk.i, jest niewidoczne, ale mimo to p. ła
wnik długo rozprawiali

Blazeńskie popisy wesołków z Magl- 
itratu loiczarowały słuchaczów, to te i  do 
próżny li w połowie miejsc przemawiał 
tuż tir. Mlcr yński, który miał mówić o 
tein, jak się bronić przed wyzyskiem ka- 
n;ienicznikó*', ale ostatniemu mówcy bra
kło w końcu słuchaczy.

Wiec ten jeszcze raz przekonał ło
dzian, iż obecni ojcowie miasta gospo
darkę miejską coraz bardziej zabagniają.

I ta tu, gdzie się obiecu,e mówić O 
samorządzie miejskim, t?m się rozprawia 
z t rzec,wmkiem politycznym ordynarnym 
kl mstwem, jedyną i ulubioną bronią pa- 
nó * prezydentów i wice-prexydentów obe-
0  . tjo Magistratu. Nic więc dziwnego, źe
1 .liin o,cum miasta rząd- pieniędzy odma- 
w a. gdyż te, miast być obrócone na po- 
tizcby miasta, toną w łapczywych kiesze
ni ^h  puitji PPS, która uiywa je do walki 
partyjne].

Kalendarzyk.
Dzii Wszystkich świętych 
Jutro Jerzego
Wschód słońca. 
Zachód .
Wschód księżyca 
Zachód “

6 m. 50 
4 m. 37

11 m. 8G
7 m. 30

— Kwesta na Dom Starców i Kalek. 
Dnia 28 b. m. odbyło się w Kurji Bisku
piej, Piotrkowska 102, pod przewodni
ctwem J. E. ks. B akupa Tymienieckiego 
organizacyjne zebranie Komitetu Kwesty 
na rzecz Domu Starców Ł• Chrz. T. D. 
przy ul. Dzielnej 52.

Postanowiono zorganizować kwestę 
uliczną i domową w dniu 13 listopada 
r. b. do 26 listopada r. b. Dla owocne
go przeprowadzenia kwesty powołano 
Centralny Komitet Kwesty, oraz 3 sekcje:
a) sekcja znaczka, b) sekcja zbiórki po 
bankach i fabrykach, c) lekcja  zbiór*,1 
po domach.

Następne posiedzenie odbędzie się 
8 listopada, o godz. 5 pp. w Kurji Bi
skupie) — Piotrkowska 102.

— Zjazd ogrodniczy. Łódzki Zwią
zek Zawodowy Ogrodników, stojąc zaw
sze na stanowisku podniesienia rozwoju 
ogrodnictwa i oiw  aty fachowej wśród 
ogrodników, zwołuje na dzień 6 listopa
da b. r. (Kilińskiego 50) ogólny zjazd

ogrod n ik ów  o k ręg u  Ł ó d zk ieg o  na  r o c z n e  
W alne  Zebranie . N a  p orządku  dz iennym  
s p ra w o zd a n ie  r o c z n e  z d z ia ła ln o śc i  Zwią
zku, sp ra w o zd a n ie  k a so w e ,  b u d ż e t  n a  
rok  n a s tęp n y  i in n e  sp raw y b. w ażne .  
In teresu jący  o g ó ł  o g ro d n iczy  referat  
.D ą ż e n ia  R ządu do  p o d n ie s ien ia  o g r o 
dn ictw a  w  kra u “ w y g ło s i  p. M. R ozdol-  
sl.l Inspektor  O g ro d n ic tw a  przy W oje
w ód ztw ie .

N iech  ż a d n e g o  ogrodnika  m a ją ceg o  
p reten sję  d o  m ian a  ogrodnika  na zeb ra 
niu  nie zabraknie  i n iech  w sz y sc y ,  jak  
je d e n  m ąż, s ta n ą  d o  apelu .

— Zastój w przemyśle, (k) W 
szeregu pomniejszych fabryk prze
mysłowcy wymawiają pracę robot
nikom na większy, lub mniejszy prze
ciąg czasu. Fabryka braci Zapp 
przy ul. Juljusza zamknięta została 
na przeciąg trzech tygodni, podczas 
którego to czasu fabrykant przepro
wadza remont fabryki. Fabryczka 
Kajzera przy ul. Dzielnej 32 zamk
nięta zupełnie, jak i wiele pomniej
szych warsztatów zarobnych, które 
nie otrzymały zupełnie osnowy.

— Choroby zakaźna. W  tygodniu 
ubiegłym zanotowano m. in. 64 w ypad
ków zachorowań na ty fus  brzuszny, 
(10 zgonów), 22 zgony na gruźlicę, oraz 
18 zachorowań na płonicę i 4 na czer
wonkę.

— Podziękowanie. Rodzina i .  p . Jó* 
zefa Wojtcza -o, konduktora Tramwajów

Miejskich składa serdeczne podziękować
nie tym wszystkim, którzy oddali ostat* d  
nią posługę zwłokom zm arłego—człon* •** 
kom Stow. Śpiewaczego i Stow. Maj
strów. Wyrazić nalepy zdziwienie, że na 
pogrzebie nie byii obecni tram wajarze.

— Miljonowa kradzież, (k) Z domu 
nr. 17 przy  ul. Gdańskiej dokonano k r a 
dzieży z m ieszkania Marji Rachalews- 
kiej na sum ę półtora miljona marek.

— Krwawy sport. W niedzielnym 
meczu piłki nożnej w ogrodzie HMia
nowskim, jeden z graczy, Marjan Mi
chalski, został tak  brutalnie ugodzony 
w szczękę, iż rzuciła mu się krew i mu- 
siano zawezwać do niego pogotowie ra
tunkowe, które ofierze zbyt zapam ięta
łego sportu udzieliło pierwszej pomocy.

— Podrzuek w kościele, (k) W koś
ciele Sw. Stanisława Kostki znaleziono 
podrzutka, dziecko półtorsm iesięczne, 
płci męskiej, owinięte w gałgany. Pod
rzutkiem zaopiekowała się policja.

Tsarr. mnzaRa i gtalra.
Toatr Miejski, Cegielniana 63.

Dn. 3 listopada T eatr Miejski daje 
prem ierę .Wilki w nocy* T. Rittner?, 
której obsadę w głównych rolach tw o
rzą: pp. Swierczewska, Krzywicka, J a r  
kewska, Wrześniowska, Snay, Oswald, 
LeszczyC l inni. Reżyseruje Edward 
Zyteckl.

Prelegentem  będzie p. Adam Grzy* 
mała-Siediecki specjalnie zaproszony na 
ten  wieczór.

Największe w  naszem  mieście

E l

K o n s i t a n t y r c  m i s k a  1 6 .

D ziś  i dni następnych. 

0 0 0 0 0 0 0 ©

Wielki 5-io serjowy obraz wytwórni amerykańskiej „Muudiłs Mim“

Szatani Z agłady
jO s s l iś i  S l & i a J r i . £ F p o d  tytułem:

Obraz ten przewyższa wszystkie dotychczas 
widziane obrazy i trzyma widza w  naj- 
większem napięciu od początku do końca

Wielki atrakcyjny dramat w 6 aktaoh M I q q  I a « U  R a i r r f  w  r&li 
z premiowana ewiazda amerykańska I V l l o o  L » c ? c l ! l  L J d 1 1 U  ó.ł<<wn(premjowaną gwiazdą amerykańską

Początek  w dnie powszednie o godz. 5, a w niedziele i iw lę ta  o godz. 3 po poł.
głównej.

D z i ó  Ś o n s a o j a  n a d  s e n s a c j a m i !

„ F A W O T  S 1 £  i  C
Sensacyjny dramat w 6-oiu aktach.

W roli głównej najsilniejszy człowiek świata A l b e r t i n i .
UuRtracja muzyczna orkiestry symfonicznej pod kierunkiem p. BU. C h w a ta «
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C A S I N O Je s zc ze  tylko 3 dni!

SERIA 3-cia
P ascynu jąoy  obraz k inem atograficzny  w 6-ciu 
ak tach  ze złotaj se rjl — — — — — —

B E S T  J E ”

„CZŁOWIEK BEZ MflZWlSKfl"
H a r r y  L i e d t k . ©  i  M a d y  O ł i r i s t i a n s  *  r° i aoh

P oczątek  przedstaw ień o godz. 4.90, w soboty, niedziele i ćw lęta o godz. 5-eJ.

popisow ych.

P asse .P a r to u t na osta tn ie  soanse niewafcnc.

m a E B M  j D z i ś  P r e m j e r a ! I  O D E O H
»■■■aacpncacBaiirtTirnriî iwirMii'iriniiB 711.

N a j n o w s z a  s e n s a c j a  z  s a  k u l i s  t p u s U w  a m e p y i s a ń s k S c h

W Ą L K A  T Y T A N Ó W
Wielki dramat w  0 aktaóh z najmłodszą 1 naj- M H S f i n  H J | ^ ^ W —, w  roli
piękniejszą amerykańską gwiazdą klnematogr. C n i H I £ * « 7  y f l C w i B W  głównej.

( TADEUSZ BRANDES, elynny wynalazca JERZY MADSEN
JEGO MATKA Mr. LEUS pełnomocnik amerykańskiego trustu stalowego

RADIANA MORRIS agent LEUSA
OJCIEC IiADIANY Dyrektor cyrku.

Początek przadatawleń o 3 ej. Passe-partout nie walne.
>

p p — m n n M  ■■■wnrwum

YACulU! 
t y l k o  u  m a i o ,

bo w  mieszkaniu pry- 
watneiu

l i a t a ł y  toffinry:
C hustki zimowa 

Bostony 
Szewioty 

Korty 
Sukna 

B archany 
Planelo 

S lb iry  
P łó tn a  

Cajgi.
M adepolany ne bielizną: 

pościel, w sypy i podszew ka
Najtańsze źrudto: 

D Z IE L N A  N s 3 4
Hurt. Detol.

C e n y  z n i ż o n e .

Ogłoszenia d / c l m

Zaw odow a szkoia
K ro ju ,S zy c ia  l R obót Ręcznych 

A . K O P Y D Ł O W S K IB J ,
fiódi. P io trkow ska IŁ*. 

Kurs kroju, szyoia, pasowania
i  modelowania Uon<nle* otrzy-
m uU  ftwiadectwa. Kuro wszel- 
k ich  lobó t ręcznych , *lo!<f 
tł)(it freblyweklch, latro ligato*.

“  O tarczeW iti Joz«r“**iu^  d®-
A . A . A . K u p u ję  ’ ’“ "’¿ f t
ny, futra, 2 ar<*ereb?, bieliznę, ma
szyny do szycia. Płac? nalw yisie 
C tnr, Łainik, Benedykta 23,,an,13 
parter. 3556—53
i  dametyk Władysław zagubi* 

A  dowód osobisty, wyd*«y w
l_o d » l . __________£562—.8
A ndyu Marja» za,rUDU iarts 

A  zw olnienia » wojska, wyda
ną w P. K. U-. d n :g ł wydaną 
priez powstańców górnoSl^kicn 
l m atrykulę z Państwowe] S z ło
I Kupieckiej. 3 551—1
i f  Bclejewskl Józef « g u b ił  k a r  
■*"- t? uwolnienia * wo;sia, wy- 
d i n% i  p. K- U. w Łodzi.
M o K I d  •‘»napy, otomany, 1?. 
i l l C U iO  taki, matorace, *prze- 
dale tanio Stolarnia, Orla 23.

3 ;5 7 - J

ć u jk a  Józefa zagubił* peazpart 
^  niemiacki, wyd«ny w Z.oizt

Potrzebny ¿¡¡¡KŁA
7*Xlnął| 

ta zwi
ra  1 posług. Spółka Afcc. S kop» 
■kór, Piotrkowska 189, ad 9 da 
3-ej po pot. C53S—8

Potrzebna elnźąca
da w szystkiego, unrtejąea goto
wać Piotikowaka 189, o .  11.

»twa, rysunków  i wycinanek, i 
Zapisy od 10 do 1-ej. Dla Pr*- 
«u jao y ch  k u ra r  wleozorawo, 

S p rz ed a ł fasonów ^aplsrowjolk.

i a s s s E s s i s m j
Uorom skórne I wener^rzat

0 r . L E W K O W iC Z
K o n s t a n t y n o w s k a  12

od 9 — 1 i od 6 — 8 wlecz. 
Panie od & — 0 po poł.

E ł& S . '^,'7' S B f lf lB B B
Słonlósfca M»rj*»na zsK«k,f4 

kartę od paszportu »yd«M  » 
fabryki HcinzU i Kanlt»«'*-

85M—3

Ubrania, Obuwie
Palt* męskie, damski* i d il»c‘a- 
ae, bielizna ciepła, sweatry, c^i»* 
Stki, pończochy, rękaw iczki To* 
wary wołniane, pofwelnlanł, ty 
k i pościelowe i płótnu nijtaaoj 
roleca chrześcijański „ J s r m a i -4  
■Łórf*l i " ,  ul. Piotrkowska K  
pierwsze piętro.
UW AGA: ubrania na zamówienia. 

Własna pracowała. 
Przyjezdnych prosimy zwie* 

dz'ć nasrg hurtownlę. 8317—21

W aalltwska W eroalka—H ileur. 
z»(ru îła le^li^maojt urud* 

niC7 %, araz bilet wolnego ^rzejaz- 
dn tfamwajami mlujskirut i pod* 
sniefsklml. J5&6— t

„ p^s¡:poft nlenieckl 1 kał* 
ta zwolnienia z wojska a P" 

K  U. 21 p. p. na lmtę Staniała* 
ara Matcry, wydana w W w ia p  
v¡c. 3523 - $

ia s Q m

Naczelny Le k a rz Kasy Chorych | |

D r .  H e p r y H  K ł u s z y ń s H i  f
przeniósł się z Cieszyna do Lodzi

i t l .  f ^ J s z a  i\T i 5 5 ,
i przyjmuje od 5—6 i pół wiecz. w chorobach 

wewnętrznych i kobiecych.

Potrzebny od zaraz
w ykw alifikow any pracownik do kroch

m a ln ia  osnów (szlichter)
w fabryce KAROLA T. BUHLE.

Łódź, R ado jouzcz . u l. H ypot*«*na 10.

W ażne dla klasy robotniczej.
Btare DAMSKUł i ln^akie KAPELUSZE przy jm uje slfl fdo 

1'UZBPASOHOW iNlA podług  najoow ezyoh modolt :i
145 Piotrkowi*« Ch. HASSMAN Piokrkoweka 145. 

_  _  _  O a y  laknajp raystępn łe jsae . — — —i nmnwy te««n «MU wybór rólr.akoloro-
id 1600 Mk. t w yłej.

L eczaioa  c h o r ó b  zębów
Ls ka rza -d s n tysty

1 4 3 .  Piotrkowska 1 4 5 «

D l a  k l a a y  r a b a t n l K c j .  ^ N l  

Z a  p l o n h a a c R i e  «raz n p r a w l a c i g  z ę b ó w  
o p l a t a  p o d  t u ' i  t a k s y .

N a u c z y c i e l  z d o l n y
tanio udziela chłopcom korepetycji I przyepaaabia do 
teminarlun B^uozyclelakiego I do wszystkich zakła* 

dów naukowych średnich; uczy doresłych.
W oiaala wakacji przysposobił na I-sbt kari seml' 

naijum nauczycielskiego chłopom, który zaledwie akollosy1 
9 oddalaiy szkoły powszechnej; 7 przysposobił do Il-aj kła* 
•y glmnaijuni; 2—do 1I1-«1 klaayt 1—do szkoły lcupleoklej: 
2—do aakoły rzemiosł. Ha podziękowanie plimtenne od 
rodziców. Ul. 8«. Pabjanicka H M, M. POL1SLAK1BW1CZ.

2 ZIELONA 2

Pierwszy 
raz 

w  Łodzi l
P o c h ó d  u p io r ó w

w  2 serjach.

| - s z a
■■ a e r j a i p. t.

B U B Y T E  S K A R B Y
dramat awanturn. w  5 cz. z follegrinl w gł. roli.

Samodzielny • 
M O N T E R

na ogrzew ania central
ne oraz wodociągi.

Moi* aiq zgłosić od 12—t ,  M  
KOCIŃTSKI 1 HANS 
W ólczańska H  1S«.

Powrócił 
D r . L . P H Y B U LS K I

Choroby skórne, włosów wene
ryczne, moczopŁolowe (slemoo 

pł«.) od 0—l  i ó—£  od i —6 
dla Pań. 

ZAW ADZKI H  L

Skóra na zelówki
o d  8 0 0  a z s g t  p a r ©

sprzedaj«: MALINOWSKI i DIETRICH 
ul. Andrzeja 33, prawa oficyna, I  piętro.

•  DRUKARNIA AKCYDENSOWA -

„ P R A C A "

Przy jm uje obsta lnnkl na 
roboty  drukarski* np .:

Rachunki, B lankiety , — 
C yrkularze, Kwltarluaz* 
Afisze, P rogram y i t. p.

D la S tow arzyszeń 1 or- 
gan lzaojl robotniczych 
znaczne ust«patwo. “ s

ŁÓDŹ, UL. PRZEJAZD Nr. 8.

4r»4*Bca Oi«Howy v  Lodu. Tlocaooo w dxaitaui «^laca4 It5 $ u ś  & Kedaatoi odpawiedaialur FAWKłł UUŁiANIA.<


